
f 80

^  | ROk lX j l  | ^ |  Mr- 81 ■

~|̂ S
!?» pocac.e, ju i a odnoaaeniern , , n ME, J | /  tylko w walucie tychże. Termiauwego ogłoszeuia
BtTajki i inne wypadki zwalnia]^ Wydawnictwo — — —» — sitj iii»4 gwarantuje. — — — —
a do»tarc3ania numerów he? zwrotu cseści
... — — kwoty abonamentowej. — — — Oglotsew* pnyjmuje się do goda. 9 preed poi

II CHOJNICE, niedziela dnia 7. kw ietnia 1929 r. {| m^T^Smŵ S*IJ?
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Przebieg b rw e g o  zelScli o  Baranoulczach
Co donoszą o tein władze polskie?

Warszawa, 5. 4. (radjo). W uzupełnieniu po­
danej wczoraj wiadomości o wypadku w Barano­
wiczach PAT otrzymała ize sfer urzędowych nastę 
pujący autentyczny opis zajścia: W dniu 2 bm. 
zatrzymał się Baranowiczach urzędnik przedsta­
wicielstwa handlowego ZSRR. w Berlinie Apana­
sewicz z żoną i udał się do wsi Mała Kołpienica 
do swego brata. Stamtąd Apanasewicz przybył 
na posterunek policyjny we wsi Szołorwice, gdzie 
złożył meldunek o rzekomo szykującym się na nie 
go zamachu.

Ponieważ Apanasewicz zamierzał jechać za­
raz dalej do Baranowicz, komendant posterunku 
policyjnego w Szołowicach przyjął meldunek i 
powiadomił władzę policyjną w Baranowiczach. 
Apanasewicz w towarzystwie posterunkowego, 

przydzielonego mu na własne żądanie, udał się 
do Baranowicz, gdzie o godz. 19 zgłosił się na po­
sterunku kolejowym. Apanasewicz legitymując 
się służbowym paszportem sowieckim, zaopatrzo­
nym w służbową wiizę polską, zakomunikował 
swe przypuszczenie, że szykuje się na niego za­
mach i poprosił o ochronę policyjną.

Gdy zastępca starosty w Baranowiczach za­
proponował Apanasewiczowi, aby udał się do ho­
telu i przenocował, zapewniając przytem, iż o- 
chrona policyjna zostanie mu przydzielona, Apa­
nasewicz poprosił o zezwolenie pozostania przez 
noc na posterunku policji, gdzie czuje się bez­

piecznym. Powyższą prośbę Apanasewicz wysto­
sował równocześnie na piśmie do starosty.

Wobec powyższego Apanasewiczowi zezwolo 
no ulokować się na posterunku, gdzie spokojnie 
spędził noc. Dnia 3 bm. o godzinie 9-tej rano na 
dworzec przybył referent bezpieczeństwa Kuchar- 
kowski, komendant policji nadkomisarz Szpeła i 
lekarz powiatowy, by ułatwić Apanasewiczowi 
wyjazd do ZSRR. i jeśliby tego żądał, użyczyć mu 
w dalszym ciągu eskorty policyjnej.

Lekarz powiatowy po kilkunastominutowej 
rozmowie z Apanasewiczem wyszedł z komendan 
tern posterunku do pokoju służbowego komendan 
ta, aby napisać swe orzeczenie lekarskie. W poko­
ju, w którym ulokował się Apanasewicz z żoną, 
pozostali Kucharkowski i dyżurny posterunkowy. 
Gdy Kucharkowski podszedł do telefonu i pod­
niósł słuchawkę, Apanasewicz nagle wyjął re­
wolwer, prawdopodobnie z tłumoku, na którym 
siedział i oddał 3 strzały, raniąc w głowę Kuchar­
kowski ego i posterunkowego a trzecim strzałem 
siebie samego. Posterunkowy zmarł. Stan Kuchar 
kowskiego iest bardzo ciężki, gdyż kula pozosta­
ła w głowie a rana Apanasewicza okazała się lek­
ka i życiu jego nic nie grozi.

Na skutek zarządzenia sędziego śledczego żo­
na Apanasewicza została zatrzymana. W sprawie 
itej śledztwo karne prowadzi prokurator sądu o- 
kjręgowego w Nowogródku.

D w u ty s ię c z n a  b a n d a  r a b u s ió w
została w pień wycięta

p o d c z a s  n a p a d u  n a  m ia s to  
T ung  P o h s ie n

Wiedeń, 5. 4. (radjo). „Un. Press“ donosi z Pe* 
kinu: Bandą rabusiów, złożona z 2000 ludzi, zo­
stała, jak podają misjonarze, wycięta w pień w 
czasie nieudałego napadn na miasto TungPoh- 
sien. Bandyci napadli na miasto w nieobecności 
garnizonu wojskowego i splądrowali je, wojsko 
jednak nagle wróciło, osaczyło miasto, ustawiło 
na wszystkich rogach ulic karabiny maszynowe 
i rozpoczęło morderczy ogień na bandytów. Lu­
dność rzuciła się również na bandytów. Kilku tyl­
ko zaledwie zdołało uciec, ak opowiadają misjo­
narze owa banda składała się rzekomo z chłopów 
którzy doprowadzeni zostali do rozpaczy wskutek 
klęski głodu, panującej obecnie w Chinach.

K re d y t d łu g o te rm in o w y  d la  
r o ln ic tw a

Dalsze rokowania naszego delegata Ministerstwa 
Skarbu w Paryżu.

Warszawa, 5. 4. (radjo). W najbliższych dniach 
wyjechać ma do Paryża wicedyrektor departamen 
tu obrotu pieniężnego Ministerstwa Skarbu p. 
Boniewski celemdalszego prowadzenia rokowań o 
emisję obligacyj kredytu długoterminowego dla 
rolnictwa polskiego.

E p o k o w e  p r ó b y  z f a la m i 
n a jk r ó t s z e m i

wydają pomyślne rezultaty.
Berlin, 5. 4. (radjo.) W berlińskiem minister- 

jum komunikacji profesor fizyk z Jeny, Esau wraz 
z przedstawicielami towarzystwa akcyjnego Lo­
renza i jeszcze kilku uczonymi robią próby z krót 
kiemi falami, nieprzenoszącemi 10 mtr. Udało się 
jnż uczonym zastosować takie fale do połączeń 
na najkrótszych dystansach. Wielkie znaczenie 
tych polega na tern, że mogą. być kierowane w 
określonych kierunkach, tak że niepowołane oso 
by nie mogą usłyszeć wiadomości, o które chodzi 
nadawcom i odbiorcom.

Kierowanie snopem fal, przeprowadzone jest 
za pomocą t. zw. zwierciadła antenowego, które 
znajduje się zia paratem nadawczym. Krótkie 

fale nadają się do użytku szczególnie dla władz 
policyjnych, prasy, wojskowości, straży pożarnej 
itd. itd.

P r o g r a m  i r e g u la m in  e g z a m in u  
s p e c ja ln e g o

uprawniającego do odbycia skróconej służby 
wojskowej.

Warszawa, 5. 4. (radjo). Numer 21 „Dziennika 
Ustaw“ zawiera rozporządzenie ministra oświaty 
w porozumieniu z ministrem spraw wojskowych, 
ustalające program i regulamin egzaminu specjał 
nego, uprawniaj ącego do odbycia skróconej czyn­
nej służby wojskowej. Egzamin ten odpowiada 
conajmniej sześciu klasom szkoły państwowej o- 
gólnokształcącej. Egzamin składa się przed Komi­
sją Egzaminacyjną, ustalowioną przez Kurałor- 
jum Okręgu Szkolnego przy gimnazjach państwo 
wyeh. Osoby z świadectwem egzaminu specjalne­
go, podlegające obowiązkowi odbycia czynnej służ 
by wojskowej, będą mogły odbyć służbę skróconą 
w tym wypadku, jeżeli zarządzenie ministra 
spraw wojskowych do teij' skróconej służby je po­
woła.

Niebywała burza śniegowa
Ciężki śnieg połamał gałęzie drzew i parkany.

Brześć n. Bugiem, 4. 4. (radjo.) W ciągu nocy 
i dnia wczorajszego przeciągnęła nad mia­
stem i najbliższą okolicą wielka burza śniegowa 
która szalała bez przerwy do godziny 14-tej. Spadł 
obfity śnieg, dochodzący od 60 — 100 cm. Pod 
wpływem ciężaru tych opadów śnieżnych uległy 
połamaniu gałęzie drzew i parkany. Temperatura 
spadła do 5 st. poniżej zera.
Z a s tę p c a  M u ss o lin ie g o  p r z y b ę d z ie  

d o  P o ls k i
w czasie Powszechnej Wystawy Krajowej.
Warszawa, 5. 4. (radjo). W połowie maja przy­

bywa do Warszawy podsekretarz stanu włoskie­
go Ministerstwa Spraw Zagranicznych p. Grandi. 
Jest to jeden z najwybitniejszych dyplomatów 
włoskich, prawa ręka Mussoliniego w dziedzinie 
polityki zagraniczne!;. Zastępuje on Mussoliniego 
we wszystkich wyjazdach zagranicznych tz Włoch 
Przyjazd p. Grandiego jest rewizytą za wizytę p. 
ministra Zalskiego złożoną Mussoliniemu w ubie­
głym roku. P. Grandi przybędzie do Krakowa, 
następnie na dwudniowy pobyt do Warszawy, 
gdzie będzie gościem Rządu polskiego. Stąd uda 
się do Poznania, gdzie podejmować go ma p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej, który podówczas przeby 
wać będzie w stolicy Wielkopolski. Po zwiedzeniu 
Wystawy Krajowej p. Grandi uda się na Pomo­
rze, gdzie pragnie zapoznać się ze stanem robót i 
rozwojem portu gdyńskiego. Z Gdyni uda się w 
charakterze prywatnym autem w powrotną drogę 
przez Niemcy.

Żywa pochodnia
Ciężkie poparzenia od maszynki benzynowej.

Toruń, 5. 4. (radjo). W fabryce stempli Rau- 
scha przy ul. Mostowej robotnik Bronisław Kamiń 
ski przegrzewał na maszynce benzynowej pewien 
płyn techniczny. Naraz, z niewiadomej przyczyny 
nastąpił wybuch benzyny w maszynce i benzyna 
oblała Kamińskiego i zapaliła na nim ubranie. 
Niby żywa pochodnia nieszczęśliwy robotnik wy­
biegł, krzycząc przeraźliwie, na ulicę. Tu przecho 
dnie zajęli się nim i ugasili na nim płomenie. Ka­
miński odniósł straszne poparzenia; przewieziono 
go do lecznicy.

Rozprawa przeciw h. min. 
Czechowiczowi

w  T ry b u n a le  S ta n u  ju ż  s ię  r o p o c z ę ta
Warszawa, 6. 4. (radjo.) Wczoraj w piątek da. 

5 kwietnia w dawnym pałacu Rzeczypospolitej, 
przy placu Krasińskich obecnej siedzibie sądu naj 
wyższego, odbyło się pierwsze uroczyste zebranie 
Trybunału Stanu.

Trybunałowi przewodniczył pierwszy prezes 
sądu najwyższego p. Leon Supiński. Pióro trzy­
mał p. sędzia sądu apelacyjnego — Wincenty Łu­
kaszewicz, który prowadzi sekretarjat trybunału. 
Posiedzenie odbyło się w wielkiej sali sądu naj­
wyższego, na piewszem piętrze. Na podjum zajęli 
miejsca członkowie trybunału stanu.

Wśród ogólnej, uroczystej ciszy, p. pierwszy 
prezes Supiński otworzył posiedzenie, poczem 
przystąpił do zaprzysiężenia członków trybunatu 
Wszyscy powstali z miejsc. Członkowie trybuna­
łu opuścili zajmowane przez siebie fotele, i stojąc 
nawprost p. pierwszego prezesa Supińskiego, pow 
tarzali za nim słowa przysięgi

Jest to tekst przysięgi ogólne; dla sędziów są 
dów powszechnych. Po złożeniu tej przysięgi każ­
dy z członków trybunału podpisał protokół stwier 
dzający jej złożenie.

Po dokonaniu tej czynności i zajęciu miejsc 
za stołem sędziowskim przez trybunał, p. prezes 
Supiński obwieścił, że pierwsze publiczne posie­
dzenie trybunatu, po dokonanem zaprzysiężeniu 
jego członków, niniejszem zamyka.

Trybunał opuścił salę, udając się na posie­
dzenie gospodarcze, na którem wybrano ścisły 
komplet celem załatwienia spraw bieżących.

Przypominamy iż w skład trybunału wcho­
dzą: Przewodniczący: pierwszy prezes sądu naj 
wyższego, a w jego zastępstwie kolejny prezes 
tego sądu, oraz wybrani przez parlament z poza- 
jego składu, 8 przez sejm i 4 przez senat, sędzio­
wie.

Oskarżycielami Jsą jak wiadomo, posłowie: 
Herman Liebermann (PPS.), Jan Pieracki (Stron 
nictwo narodowe) i Henryk Wyrzykowski (Wyz­
wolenie.) Oskarżyciele mają stanowisko rzeczni­
ków urzędu prokuratorskiego w sądach powsze 
chnych z obowiązkiem popierania w całości aktu 
oskarżenia, którym jest uchwała sejmu, stawiają 
ca ministra w stan oskarżenia.

Na uroczystości zaprzysiężenia obecni byli 
wszyscy członkowie trybunału. Z oskarżycieli 
przybyli posłowie Pieracki i Wyrzykowski.

Poza rozprawami urzędować będzie stale kom 
piet do spraw porządkowych; komplet ten bę­
dzie urzędował pod przewodnictwem prezesa try­
bunału w podwójnym trzyosobowo składzie, któ­
ry dziś wybrano; do jednego składu należą sędzio 
wie Bielawski i Thugutt, do drugiego; Bogucki ( 
Lednicki.

Rozprawa główna spodziewana jest w drugiej 
połowie czerwca.

Wycieczka z Pomorza i Wielkopolski
wyjechała do Ziemi Świętej

dnia 4 bm. w liczbie 300 osób.
Poznań,, 5. 4. (radjo). Wczoraj wieczorem o 

godz. 21.23 pociągiem do Krakowa wyjechali u- 
czestnicy Narodowej Pielgrzymki do Ziemi Świę­
tej z Wielkopolski i Pomorza w liczbie przeszło 
300 osób Na pożegnanie przybyła bardzo licznie 
publiczność i duchowieństwo, wśród którego za­
uważyliśmy m. in. ks. biskupa Radońskiego, ks. 
proloaotarjusza apost. dr Hozakowskiego i ks. 
prałata Prądzyńskiego. Na krótko przed olja- 
zden;. na peronie dworca dokonano zdjęcia fo­
tograficznego dla „Ilustracji Wielkopolskią-".

Pielgrzymce, która dziś wieczorem wyjeżdża 
z Krakowa, przewodzi biskup diecezji chełmiń­
skiej ks. Okoniewski.

Dokoła przesilenia rządowego
Zażegnanie przesilenia odwlecze się o 10 dni

Warszawa, 5. 4. (radjo). W ciągu dnia wczoraj 
szego sprawa przesilenia rządowego przybrała 

nowe formy. Najważniejszym wypadkiem dnia 
ibyła dwugodzinna konferencja w Głównym Inspe 
ktoracie Armji marszałka Piłsudskiego z Bartlem 
— Zwraca uwagę nieobecność p. Prezydenta na 
tej konferencji. Po konferencji tej wyjaśniło się, 
że zażegnanie przesilenia odwlecze się na 7 do 10 
dni. Koła decydujące nie doszły bowiem do poro­
zumienia, (jaki charakter ma posiadać przyszły 
rząd.

O godz. 18-tej premjer udał się na Zamek, 
gdzie przebywał na dwugodzinnej audjencji u p.
Prezydenta.

Z kół zbliżonych do Rządu podają następu­
jące oświetlenie sytuaa/i:

Przed kilku tygodniami Bartel doszedł do 
przekonania że nie może dłużej kierować gabine­
tem. Dlatego w rozmowach prywatnych poinfor- j 
mował Prezydenta o swem postanowieniu ustą­

pienia. Odbyło się kilka rozmów między Prezyden. 
tem i Bartlem oraz Prezydentem i Piłsudskim. 
Tak było do świąt. Przed świętami, gdy Prezy­
dent odwiedził chorego premjera, ten powiadomił 
go o swem kategorycznem postanowieniu wnie­
sienia prośby o dymisję. We wtorek po świętach 
p. Prezydent odwiedził znowu premjera, który po­
nowił w rozmowie prywatnej potwierdzenie po­
przedniego postanowienia. Tedy sprawa była za­
decydowana. Od środy miały się zacząć rozmowy 
na temat przesilenia. Ze względów technicznych 
rozmowv doszły do skutku dopiero wczoraj popo­
łudniu w Gen. Insp. Armji.

Tam na konferencji Piłsudskiego i Bartla wy­
jaśniło sie. że rozwiązanie przesilenia ulegnie 

zwłoce, niema bowiem jeszcze ustalonej koncep­
cji przyszłego rządu. Dopiero po jej ustaleniu na­
stąpi wyznaczenie przyszłego premjera, a później 
obsadzenie tek ważniejszych i załatwienie innych 
personalji.
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Na szerokim świeci©
Paryż jako monopolia mody
co w bicia roku w tym zakresie obowiązuje.

Wielkie rewje mody przeminęły już. Każdy 
magazyn w Paryżu zastosował się już do nakazów 
tegorocznej mody i pracuje w cichości ducha i mo 
żołnie nad ulepszeniem tego i owego modelu, u- 
pięksizeniem takiego a takiego fasonu, ale naogół 
nie odbiega się od wytycznych ogólnych. Są to tyl 
ko ostatnie dotknięcia mistrzowskie, ostatnie far 
by z palety. Najcharakterystyczniejszą cechą dzi 
siejszych stosunków w magazynach paryskich 
jest ostrożność, posunięta do ostatecznych granic 
by nie dać się okraść zagranicy z wzorów i ma- 
terjałów. To też większe magazyny zamawiają u 
fabrykantów materjałów specjalne partje towaru 
przeznaczone tylko dla danego magazynu. Towa­
ru podobnego nie wolno nikomu innemu już nie- 
tylko sprzedać, ale nawet pokazać.

Są modele, które podobają się tylko w tym 
wypadku, jeżeli są skrojone z pewnego materjału

Suknie na codzień składają się z trzech częś­
ci. Jumperki szyją się z jewabiu w jednym kolorze 
Zamiast jedwabiu może być <j/ersey. Spódniczki al­
bo z kilku fałdek albo kloszowe. Płaszcze proste 
zaopatrzone często w maleńki kołnierzyczek. Od 
łokcia począwszy rękawy są już zupełnie szero­
kie. Kolory nieco zamglone; brudno - biały, czer­
wonawo - brunatny, szaro - niebieski, szary i kasz 
tanowaty.

Popołudniu ensemble składa się z luźnych 
płaszczów, w kolorze sukni ale z odcieniem ciem­
niejszym.

Linje sukni w stylu princeski z paskiem. Wła 
ściwa tal ja o wiele wyższa niż dotychczas. Pła­
szcze mają białe obszycia futrzane. Inne modele 
są pełne różnycb przybrań w rodzaju inkrusta- 
cyj. Suknie stylowe przygotowywane bywają z 
faile i tafty. Piękne te stroje wieczorowe mają mię 
kkie linje, ofite w ilości materjału, styłu dłuższe 
iz nieprawidłowemi przedłużeniami. Molyneux nie 
wiele zmienił w swych modelach. Za dnia obowią 
żują linje proste wydłużone, wieczorem linje prze 
dłużajią się jeszcze znaczniej Ozdób jiaknajmniej. 
Do sukien dziennych zastosowywa się różne kre­
pony weniane. Spódniczki dość szerokie. Często 
nosi się marynarkowe żakieciczki z kolorowej 
crepe de chine w jednostajnym kolorze. Sportowe 
i podróżne kostjumy robi się z materjałów jedno­
kolorowych. Materjały w desenie używa się na su 
knie popołudniowe. Główną rolę odgrywa tu cre­
pe de chine. Płaszcza w tym wypadku z jasnej 
wełny z podszewką w kwiaty. Do zwyczajnych 
płaszczy używa się szali i lisów. Jean Patou jest 
wrocznią, jeżeli chodzi o suknie letnie.^ Specjal- 
nem uznanem elegantek cieszą się suknie wieczo 
rowe, które tworzą jedyne w swoim rodzaju kre­
acje. 0 nowych zupełnie linjach, wązkie w talji i 
biodrach, ułożone fantastycznie. Suknie te są tak 
nowe w linjach, że kobieta, która się w nie ubiera 
zamienia sę jakby w inną osobę, tak one ją zmie­
niają. Suknie sportowe i poranne z materjałów 
wełnianych w jednostajnym kolorze, najczęściej 
beige, bronzowy beige, szary i czarny. Krój ich 
zbliżony jest do męskiego. Kobiecość uwdatnia 
się tylko w jedwabnych bluzkach. Płaszcze zupeł­
nie bez futra.

Polityk serbski skarży 
do sadu

Kasyno gry w Uonte Carlo.
Jak donoszą pisma belgradzkie, były poseł ser 

baki Gajatics wysłał do serbskiego posła w Pary­
żu list, w którym pisze, żę zamierza wystąpić w 
sądach ze skargą przeciwko Domowi gry w Monte 
Carlo za zamordowanie syna jego Radmila.

Przed rokiem syn jego, urzędnik serbskiego 
Ministerstwa spraw zagranicznych, grał w kasy­
nie w Monte Carlo. Początkowo wygrywał wiel­
kie sumy, ale następnie przegrał wszystko. Syn o- 
pisywał- ojcu o fałszerstwach jakich dopuszczali 
się kruperzy, a więc gra była fałszywa, oszukań­
cza. Radmil skoczył z miejsca oburzony na tę nik 
czemność i zawołał: „Ach wy, złodzieje, nie poz 
wolę się przez was zrujnować i ograbić1*.

Wtedy krupjerzy i obecni detektywi rzucili 
się na Ralmilia, by go zmusić do milczenia i prze­
szkodzić rozgłosowi tego skandalu. Udusili oni 
krzyczącego i wyrzucili go oknem. Śmiertelnie ra 
nionego Radmila zawieziono do szpitala. Już na ło 
żu śmierci ranny zeznał do siostry miłosierdzia, 
że próbowano go zamordować, ażeby przeszkodzić 
ujawnieniu zbrodniczych manipułacyj krupjeróiw 
i zapobiedz skandalowi.

Ojciec zamordowanego pisze dalej w liście, że 
przeprowadzi proces dlatego w sądach paryskich, 
gdyż jest nrzekonany jaknajmocniej, żfe sądy w 
Monte Carlo trzymają stronę Domu Gry i nie wy­
dałyby wyroku sprawiedliwego.

List Gajaticsa wywołał w Paryżu olbrzymie 
wrażenie, eżeli słowa jego potwierdzą się, Monte 
Carlo będzie mogło odirazu zamknąć salę, gdyż 
nikt tam porządny nie zajoizy już więcej, oprócz 
szumowin międzynarodowych, jak włamywacze, 
bandyci i fałszerze, lub defraudanci pieniędzy.

Ś m ie r ć  B u ic k a
Miłjoner w nędzy.

Wielcy przemysłowcy amerykańscy, nawet 
ci, dla których fortuna była przez szereg lat naj­
łaskawszą, doznają niekiedy pod koniec życia o- 
krutnych przeciwności losu. Z Nowego Jorku nad 
chodzi wiadomość o zgonie Dawida Buicka, słyn­
nego niegdyś przemysłowca, założyciela fabryki 
typu samochodów, od jego nazwiska nazwanego. 
Zmarły, przeżywszy lat 74, prawie w nędzy. Z po­
wodu choroby musiał przed laty ustąpić ze stano 
wiska dyrektora fabryki, a następnie niepomyśl­
ne okoliczności zniewoliły go do sprzedania wszy 
stkich akcji Towarzystwa, które założył.

Wielki dziennik paryski
Gaulois

przestaje w tych dniach wychodzić.
Depesze donoszą z Paryża, że dziennik „Gau- 

lois“ zaprzestaje wychodzić a wszyscy jego współ 
pracownicy i prenumeratorzy przechodzą do pis­
ma „Figaro**, wydawanego, jak wiadomo, przez 
znanego miljonera, fabrykanta perfum, Coty. Z 
dwóch tych pism powstanie jedno wielkie, na 
wzór olbrzymich płacht angielskich.

Jeszcze przed upadkiem „Gaulois** Coty prze­
tworzył „Figaro** na dziennik redagowany na 

wzór pism angielskich i rozpoczął walkę z całą 
prasą paryską, z tym skutkiem, że już po czterech 
miesiącach nakład pisma wzrósł do 400.000 egzem 
plarzy, co jak na stosunki francuskie nawet jest 
dużym nakładem. Ponieważ prasa francuska ro­
biła Cotyemu przeróżne wstręty, ten, zirytowa­
ny konkurencję nieuczciwą, przyparł wydawców 
francuskich do muru i nietylko wyszedł zwycię­
sko pod względem moralnym, ale i materjalnym. 
Taki bowiem miał wynik wielki proces przeciwko 
Zjednoczonemu Syndykatowi pism francuskich, 
jaki wytoczył mu Coty.

W ten sposób Coty położył na obie łopatki 
pisma drobne. Obecnie zabieTa się do pism poważ­
nych. Ponieważ do redakcji Figara przechodzi ca-

ły sztab redakcyjny Gaulois i wszyscy czytelnicy 
dawnego pisma Coty ma wszelkie szanse zwy­
cięstwa. ,

Zwinięcie Gaulois oznacza stratę przedewszy- 
stkiem dla sfer bonapartystów. Był to przez dłu­
gie lata ich megafon polityczny i zajmował on po­
ważne stanowisko w politycznej prasie paryskiej 
Nie było polityka, męża stanu, uczonego, któryby 
w swoim czasie nie zabierał głosu na łamach 
Gaulois. Nawet księżniczka Matylda należała do 
grona serdecznych przyjaciół tego pisma, a cały 
szereg najznakomitszych artystów również zasi­
lał redakcję swemi wybitnemi pracami. Ze śmier­
cią swego redaktora Artura Meyera Gaulois stra­
cił nieco na znaczeniu politycznem i stał się od lat 
kilku pismem raczej beletrystycznem i kronikar- 
skiem.
M a ją tk i  ic h  l ic z ą  s ię  w y ż e j m iE ja rd a  

z ło ty c h
Według danych angielskiego ministerstwa 

skarbu, ściągającego podatki od dochodu, w An­
glji jest pięć rodzin najbogatszych: Rotszyld, 

Coats, Wills, Joel i Courtauld. O pochodzeniu ma 
jątku Rotszyldów nie potrzeba się rozpisywać — 

wszyscy wiedzą o tern, Coats, pochodzący ze 
Szkocji zdobył swój wielki majątek, dzięki fabry 
kom nici. Wartość majątku Coatsów wliczając 
wszystkie fabryki, znajdujące się we wszystkich 
częściach świata, przewyższa sumę 25 miljonów 
f. szterl., czyli 1 miiljard 75 miljonów złotych.

Rodzina Willsów zawdzięcza swoje miljony 
handlowi tytuniem. Joelowie zawdzięczają je, jak 
Cecil Rhodes i Alfred Beit, pokładom złota i po­
lom djamentowym w Afryce Południowej. Rodzi­
na Courtuldów zawdzięcza majątek dość jeszcze 
młodemu w Anglji przemysłowi sztucznego jed­
wabiu.

Najbogatszą kobietą w Anglji jest miss Gla- 
dys Yule, która niedawno odziedziczyła spadek po 
ojcu, wielkim przemysłowcu handlującym jutą w 
Indjach, a który potem handlował ziemią. Miss 
Yule zapłaciła samego podatku od ojcowizny 2 
miljony f. szterl., gdyż ojciec pozostawił jej 25 
milj. f. szterl.

Str. 3,

Człowiek, o  którym gazety sie rozpisują

Książę Lahowary —  król złodziei
W ty m  r o k u  p r z y p a d a  2 5 - le c ie  je g o  z g o n u

W roku bielącym przypada w Rumunji 25 
rocznica zgonu pewnego sławnego człowieka. Ro­
cznica ta nie będzie zapewne obchodzona zbyt u- 
roczyśćie, gdyż sławny ten człowiek nie był boha­
terem narodowym, lecz poprostu złodziejem. Mi­
mo to prasa rumuńska i zagraniczna opisują dzia­
łalność jego niemniej dokładnie jak ludzi zasłu­
żonych.

Człowiek ten, to George Manulescu, dandys i 
ptak niebieski, romantyczny kochanek i bezwzglę 
dny złodziej, znany przed laty pod przybranem 
nazwiskiem księcia Labovary. Za życia wydał 
on już swoje pamiętniki, które cieszyły się wiel 
kiem powodzeniem w kraju i zagranicą W pamięt 
nikach tych Manulescu przyznaje się, ukradł o- 
gółem dwa i pół miłjona franków, z których mil- 
jion 800 tysięcy franków przetrwonił w grach ha­
zardowych (suma jak na czasy przedwojenne bar 
dzo wielka). Sumę tę, jak twierdzi, zdobył dzięki 
swej zimnej krwi i przemocy i postępując zawsze 
jak na gentlemana i światowca przystało.

Urodzony w roku 1868 w Rumunji otrzymał 
wyższe wykształcenie. Jako młodzieniec ucieka 
doParyża, kryjąc się w wagonie towarowym, wio­
zącym owce. Nie posiadając przy sobie żadnych 
pieniędzy zdobywa je sobie najprostszym sposo­
bem. Na każdej stacyjce sprzedaje owce i dociera 
do Paryża z pełnym trzosom. Tutaj rozpoczyna 
swe studja techniczne nie zaniedbując przytem 
wrodzonych zdolności swych palcy, które powoli 
orientować się zaczynają w kieszeniach cudzych, 
lepiej niż w własnych. Te zyski nie dają mu jed­
nak pełnego zadowolenia i dlatego poczyna skła­
dać nieproszone wizyty w wielkich hotelach w 
pokojach bogaczy. Następnie niemałe korzyści 
przynosi mu odwiedzanie sklepów jubilerskich.

Tu jednak zdarza mu się pierwsze nieszczęś­
cie. Pewien handlarz brylantów łapie go na górą 
cym uczynku i oddaje w ręce policji. Cztery lata 
więzienia w Gaillon. Manulescu niecierpliwi się 
buntuje kolegów i obija prawie na śmierć jednego 
z dozorców. Rezultat: sześć miesięcy kazamatów 
dodatkowo.

Znów na wolności — obawia się początkowo 
wejść w kolizję z prawem i zarabia uczciwie, jako 
garbarz, szczotkarz wyrobnik kwiatów sztucznych 
szewc itp.

Zbyt jednak monotonnym zdaje mu się życie 
w Paryżu. Wyjeżdża do Monte Carlo. Tam odwa­
ża się znów na kradzież, ale jeszcze nie pieniędzy 
tylko serca pewnej bogatej Rosjanki. Dłuższy czas 
wyzyskuje Rosjankę, wreszcie miłość mu się znu 
dziła i ucieka od swej bogdanki za jej pieniądze 
do Chicago, gdzie święci dolarówe sukcesy, jako 
książę Otranto.

Kobiety prześladują go wprost miłością. Ucie 
ka przed nimi do Honolulu, lecz i tu znajduje 
miłość, a pewna Murzynka grozi mu śmiercią, jeś 
li ją porzuci. WTięc ucieka dalej do Japonji i w 
Jokohanie zdobywa serce córki japońskiego mil­
jonera. W dniu ślubu rozmyśla się i znów ucieka 
za pieniądze swej rozkochanej bogdanki do San 
Francisco. Tu występuje w roli księcia Padwy i 
przebywa w sferach miljonerów.

Nowa miłość !
Rozkochana dziewczyna obawia się sprzeciwu 

bogatego ojca i knuje ucieczkę. Manulescu nie 
chce się jednak obarczać zbytecznym ciężarem, 
więc zabiera tylko gotówkę, a narzeczoną i kufry 
zostawia w San Francisco i wyjeżdża do Angjli.

Nieszczęście. Pobyt przymusowy. Następnie 
z pomocą najętych opryszków obija do nieprzy­
tomności bogatego handlarza brazylijskiego w 
Brukseli, kradnie mu gotówkę i jedzie do Monte 
Carlo. Tam otrzymuje wile w podarunku od żako 
chanej Węgierki. W Nicei odsiaduje 18 miesięcy 
za kradzież brylantów, poczem wyjeżdża do Szwaj 
carji.

W wagonie restauracyjnym poznaje niemiec 
ką hrabiankę. Miłość wzajemna na pierwsze wej­
rzenie ! Ślub odbywa się w Genewie.

Sam arcybiskup błogosławi ich związek. Ba­
wiąc w Rzymie żona obdarza go córką Julją. 
Manulescu nie może jednak znieść monotonnego 
życia. Wyjeżdża i znów popełnia kradzieże i do­
staje się w Frankfurcie do więzienia. Żona dowia 
■duje się i przyjeżdża go odwiedzić. Manulescu ko 
chając ją prawdziwie nie chce zdradzić się przed 
nią, że jest przestępcą i symuluje pomieszanie 
zmysłów i udaję, że jej nie poznaje. Udawał tak 
dobrze, że komisja leikarska uznała go za warjata 
i zwolniła z więzienia. Po długiej tułaczce prag­
nie zobaczyć żonę i dziecko. Żona jednak pozwala 
mu dziecko oglądać tylko przez zamknięte okno 
i ze wstrętem odrzuca przywiezione przez męża 
prezenty.

Zgnębiony opuszcza rodzinę na zawsze, Odtąd 
nie krępuje się już niczem. Czas spędza kolejno w 
więzieniach, wyższych sferach i zakładach dla u- 
mysłowo chorych. Już za życia staje się sławnym 
Gazety drukują jego podobizny i nazywają zło­
dziejem — gentlemanem, donżuanem lub kró­
lem złodziei. Największą popularność zdobywa 
jako książę Lahowary i otrzymuje mnóstwo korzy 
stnych propozycyj. Popularność w chwili, gdy am 
putacja reki po nieszczęśliwym wypadku na Ala­
sce zamyka na zawsze jego karjerę. W końcu 
Manulescu zaręcza się z bogatą Francuzką, lecz 
małżeństwo nie dochodzi do skutku, gdyż genjal- 
ny złodziej umiera w roku 1904 po nieudanej ope­
racja.
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W I A D O M O Ś Ć
Odznaczenie dzielnych rolników.

Sępólno. Za działalność w organizacjach roi 
niczych otrzymali w ubiegłym czasie krzyż zasłu­
gi, rolnicy i prezesi Kół rolniczych p. Jan Daroń z 
Kamienia, p. Kania z Suchorączka i p. Gracz z 
Sypniewa. Obok wymienieni udali się na zapro­
szenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej do 
Warszawy, gdzie podczas oficjalnego bankietu p. 
Prezydent udekorował ich krzyżami zasługi.

25 lat mistrzem garncarskim.
Świecie nad Wisłą. Tu zamieszkały mistrz 

garncarski p. Jan Targański obchodził w ubie­
głym tygodniu 25 lecie mistrzowstwa w swym za­
wodzie. Jubilatowi „Szczęść Boże".

Utworzenie podkomitetu P. W. i W. F.
Jeżewo, pow. świecki. Staraniem Powiatowe­

go Komitetu Pirzysp Wojsk, i Wych. Fizycznego 
utworzono tutaj ostatnio podkomitet P. W. i W. F< 
Na zebranie organizacyjne przybyli: w zastęp­
stwie starosty powiatowego p. str. sekr. Golnik, 
oraz powiatowy-komendant P. W. i W. F. p. por 
Koprowiak. Do prezydjum podkomitetu wybrano: 
pp. Sapletę z Piskarek jako przewodniczącego, 
nadleśniczy Kreutzinger z Dąbrowy — zastępca, 
naczelnik Urzędu Pocztowego Nowak — sekretarz 
wój Erdmański — skarbnik, leśniczy z Dąbrowy 
por. rez. Kolańczyk — komendant.

Ceny drzewa opałowego.
Jania Góra, pow. świecki. Państwowe Nadleś­

nictwo Świekatówko sprzedawało ubiegłej środy 
w lokalu p. Knutha drzewo użytkowe i opałowe 
ze swych rewirów. Popyt na drzewo użytkowe był 
niewielki, natomiast większy na opałowe. Płaco­
no: za metr szczapów sosnowych 15 zł., za metr 
wałków sosnowych 11 zł.

Z życia podkomitetu P. W. i W. F.
Warlubie, pow. świecki Ostatnio odbyło się 

zebranie Podkomitetu P. W. i W. F. ośrodka War­
lubie z współudziałem zarządów miejscowych or- 
ganizacyj Obrady zagaił powiatowy komendant 
P. W. i W. F. p por. Koprowiak ze Świecia Na se­
kretarza powołano p Pruszaka naczelnika poczty 
Obszerny referat „O przysposobieniu Wojskowym 
wygłosił p .por. Koprowiak. Komendant ośrodka 
p. Pozorski omawia faktyczny stan tutejszych or 
ganizacji P W. Rozwój takowych hamuje brak bo­
iska i strzelnicy. By jieidno i drugie stworzyć pro­
jektowano opodatkować poszczególne towarzy­
stwa na ten cel, jakoteż zaciągnąć pożyczkę. Jako 
zastępcę prezesa podkomitetu wybrano p. apte­
karza Dreszkowsklego. Następnie przystąpiono 
do kooptowania do prezydjum: pp. jako przewo­
dniczącego sekcji boiska — Zerkowskiego, sekcji 
lekkoatletycznej — Kozłowskiego nauczyciela, se­
kcji gier i zabaw Różańskiego naczelnika „Soko­
ła", do sekcji propagandy ks. prób. Bączkowskie­
go, nadleśniczego Płoszyńskiego, naczelnika po­
czty Pruszaka i naczelnika stacji kolejowej Wi­
śniewskiego.

Gospodarstwo padło pastwę płomieni.
Osie, pow. starogardzki. We Wielki Czwartek 

o godzinie 4-tej po południu odezwały się naraz 
trąbki miejscowej' Ochotniczej Straży Ogniowej, 
dając tern znak, że „gore". Jakoż niebawem ru­
szyli dzielni strażacy w kliku furmanek szosą do 
Żura, gdzie jak mówiono, miał być pożar. Tym­
czasem, jak później się dowiedzieliśmy, spaliły się 
zabudowania zagrodnika Wiśniewskiego na Wał- 
kowskach opodal szkoły. Ponieważ budynki były 
z drzewa i pod słomą, wnet stały się pastwą pło­
mieni. Spalił się takżepies n a łańcuchu, którego 
wobec grożącego niebezpieczeństwa ognia, uwol­
nić nie bylo można. Inwentarz nie był ubezpieczo­
ny, tylko bundynki na około 1200 zł. tak, że W. na 
swe stare lata został ze wszystkiego ogołocony. 
Wzruszony nieszczęściem ludzi, obecny przy poza 
rze inż. p. H. z Gr. wręczył pogorzelcom większą 
kwotę pieniężną.

Dodać wypada, że gdy przeszło rok temu za­
mierzano pobudować pomocniczą centralę elektry 
fikacyjną w Żur — Wałkowiska, pierwotnie linja 
szosy wzdłuż kanału prowadziła przez zabudo­
wania p Wiśniewskiego, które Spółka budowlana 
za odpowiednią cenę chciała nabyć. Później jed­
nak plan został zmieniony, wedle tego szosa i ka­
nał pójdzie w większem oddaleniu od rzeki Czar­
nej wody i obecnie zniszczonych przez pożar za­
budowań W.
Aresztowanie zawodowego przemytnika kokainy.

Tczew. W ubiegłym tygodniu urzędnicy tu­
tejszego Urzędu Celnego przytrzymali zawodowe­
go przemytnika kokainy, który przyjechał z Gdań 
ska do Tczewa. Podczas rewizji u przemytnika 
znaleziono 200 gram. kokainy, którą chciał sprze 
dać w Tczewie za 700 guldenów. Przemytnik ten 
liczy zaledwie 26 lat i jest obywatelem Wolnego 
Miasta Gdańska. W toku śledztwa osobnik ten tłu 
maczył że kokainę dostarczają mu z Królewca do 
Gdańska. Drugiego członka szajki kokainistów a- 
resztowały władze gdańskie i przekazały władzom 
sądowym.
Zbytnią strachliwość trzeba przypłacić chorobą.

Bydgoszcz. Tragikomiczny wypadek zdarzył 
się w mieszkaniu pani R., która wypadek ten przy 
płaciła chorbą. Rzecz miała się następująco:

Pani R., wdowa, która przed miesąicem po­
chowała swego nieboszczyka męża, zamieszkuje

UZ P O M O R Z A
wraz z swym 12 letnim synkiem Kaziem przy 
ulicy Grunwaldzkiej. Małoletni Kazio, będąc pew 
nego razu na spacerze, znalazł żywego jeża, do 
którego odrazu zapalał tak wielką sympatją, że 
postanowił zabrać go do domu. Obawiając się jed 
nak, że matka nie pozwoli mu trzymać jeża w do 
mu, próbował na jakiś czas przynajmniej ukryć 
•zwierzątko przed okiem matki i w tym celu za­
pakował go do tekturowego kartonu, który ukrył 
pod łóżkiem.

W nocy, pani R. została przebudzona szme­
rem wydobywającym się z pod łóżka. W pierwszej 
chwili kobieta, struchlała ze strachu, opanowaw 
szy się jednak nieco, poczęła odmawiać pacierze 
za duszę nieboszczyka m^ża, przypuszczając, że to 

Jego duch znajduje się pod łóżkiem. Gdy jednak 
pacierze nie pomagały i szmer trwał dalej, p. R., 
odważyła się wstać z łóżka i zawezwać % sąsied­
niego pokoju swej sublokatorki, z którą wspólnie 
przy zapalonej gromnicy odprawiała modły.

Małv Kazio, który również doznawał wielkie 
go lęku, aby jeża nie odkryto i nie pociągnięto go 
do odpowiedzialności karnej,od czasu do czasu 
tylko wychylił głowę z pod kołdry i natychmiast 
ją schował, modląc się w duszy, aby się to na jego 
skórze nie skrupiło.

Wreszcie jeż, skutkiem powstałego ruchu, 
uspokoił się i noc jakoś przeszła. Przez cały nastę 
pny dzień jeż siedział cicho, wystraszony widocz­
nie ruchem jaki panował w mieszkaniu, lecz wie­
czorem, zgłodniały próbował wszelkiemi siłami 
wydobyć się z kartonu. Przdrapał więc pazurkami 
dno kartoniku i wymaszerował z pod łóżka na 
pokój, dźwigając na sobie cały karton.

Na ten widok p. R. w przerażeniu wybiegła 
'z mieszkania, alarmując krzykiem lokatorów.

Z DA LSZEJ POLSKI.
Ceny chleba w Polsce.

Poznań. Ceny artykułów spożywczych w Pol- 
cse posiadają dużą rozpiętość zależnie od miejsco 
wości. Odnosi się to m. in. i do chleba, Na 1 bm. 
zanotowano następujące ceny chleba za kg.: Bo­
rysław — 56 gr, Warszawa, Stanisławów, Katowi­
ce, Mysłowice i Gdynia — 55 gr, Wilno i Bara- 
nowicze — 54 gr, Lublin, Tarnopol i Sosnowiec 
— 53 gr, Białystok, Kalisz, Kraków, Częstochowa 
i Radom — 52 gr, Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Gru­
dziądz, Kielce, Łódź, Żyrardów, Łuck i Brześć — 
50 gr, Piotrków — 49 gr, Włocławek i Równe — 48 
gr. Zwyżka cen chleba wywołana jest zwyżką ce­
ny żyta.

Niemiła przygoda maturzystki.
Warszawa. Niezwykła zaiste przygoda spot­

kała 22-letnią p. Józefinę Gr-ską, abiturjentkę je­
dnej z pensyj warszawskich.

Panna G-ska zdała maturę. A władze szkolne 
odmówiły wydaniu świadectwa dojrzałości, gdy 
w aktach szkolnych ujawniono pewną nieścisłość 
dokumentów maturzystki.

Mianowicie metryka opiewała nie na imię 
Józefy Gr-skiej, lecz na imię męskie Józefa Gr- 
skiego.

Nie pomogły tłumaczenia, że to oczywisty 
błąd parafji, która metryka wydawała, ani też 
przedstawiony wyciąg z ksiąg ludności stałej po­
wiatu błońskiego, gminy Wiskitki na imię Józefy 
Gr-skiej.

Władze szkolne zażądały sprostowania świa­
dectwa urodzenia w drodze urzędowej.

Maturzystka udała się więc do policji w Mar­
kach, gdyż tam właśnie się urodziła, z prośbą o 
sprostowanie jej metryki.

Policjant zbadawszy księgi meldunkowe, po­
dejrzliwie spojrzał na „petentkę", poczem zawo­
łał:

’ — Dość tej maskarady. Niechno panna zrzuci 
z siebie ten babski strój' — i natychmiast do woj­
ska! Znamy się na takich kawałach. Nie chce się 
chłopakowi służyć w wojsku i wdział na siebie 
spódnicę!

Młoda niewiasta, oblana rumieńcem wstydu, 
nie rozumiała właściwie o co chodzi.

Okazało się, że Józef Gr-ski uważany jest w 
policji za uchylającego się od spełnienia powin­
ności wojskowej.

Władze rozesłały listy gończe za tym niezwy­
kłym „dezerterem", który, jako urodzony 19 mar­
ca 1906 roku, winien być jeszcze w roku ubiegłym 
stawić się do wojska.

Świadectwo urodzenia, wydane na zasadzie 
ksiąg metrycznych przez parafję w Markach, wy­
raźnie wszak mówiło o chłopcu.

Zrozpaczona niewiasta udała się z kolei do 
parafji, prosząc o sprostowanie tego fatalnego 
błędu.

W parafji w Markach okazało się, iż organi­
sta, który prawdopodobnie pod dobrą datą wypi­
sywał świadectwa metryczne, już nie żyje i wo­
bec tego jedynie sąd okręgowy mógłby zarzą­
dzić poprawienie metryki.

Panna Józefa Gr-ska zgłosiła się do sądu o- 
kręgowego i tutaj objaśniono ją, że musi wdro­
żyć postępowanie w tej sprawie.

Zbiegli się domownicy, kobiety i mężczyźni, za- 
seugerowani i w przekonaniu, że to istotnie musi 
być dusza nieboszczyka męża p. R., bo nawet je­
den z przybyłych widział go stojącego w kącie po 
koju, poczęli radzić, co robić. Jedni radzili zawez 
wać księdza, inni zaś przyniósłszy z domu święco 
ną wodę, poczęli nią kropić posuwający się poi po­
koju karton. ■

Znalazł się jednak odważniejszy mężczyzna, 
który chwycił za siekierę i w pewnym momencie 
uderzył nią z całej siły w karton.

I... o dziwo., karton przestał się poruszać 
Wówczas, pomału, nie bez trwogi uniesiono 

karton do góry i.... ujrzano pod nim zmiażdżone­
go siekierą jeża. Widząc to mały Kazio, wybuch­
nął gwałtownym płaczem i całą rzecz wyjaśnił.... 
Wszyscy odetchnęli i rozeszli się do mieszkań.

Palii R. jednak skutkiem przerażenia, rozcho 
rowała się i obecnie leży w łóżku.

Ofiara handlarzy żywym towarem.
Lubawa. W Wielki Piątek Łucja Frost, córka 

radnego miejskiego w Lubawie o godzinie 15-tej 
wyszła do kościoła i od tego czasu lystzelki słuch 
o niej zaginął. Należy zaznaczyć że 18 letnia 
dziewczyna prowadziła się nienagannie i wobec 
tego istnieje jedyne przypuszczenie, iż padła ofia 
rą handlarzy żywym towarem. 1  ̂ JlI

Straszna śmierć dziecka.
Gdańsk. W dniu onegdajszym przygotowała 

p. Frost z Gdańska dla swego dwuletniego syn­
ka Erwina wanienkę do kąpieli, zgotowawszy po­
przednio wodę, którą wlała do wanienki. Ponie­
waż woda jednak była zbyt gorąca, pozostawiła 
ją na chwilę w wanience, by dostatecznie ostygła. 
W tym czasie mały synek podszedł do wanny i 
bawiąc się około tejże wpadł do wrzącej wody. Na 
krzyk dziecka matka wprawdzie nadbiegła na­
tychmiast i wyciągnęła je z wody. Było ono. jed­
nak już tak silnie oparzone, że po przewiezieniu 
do szpitala w nocy zmarło.

Postępowanie takie trwa nieraz bardzo dłu­
go i pociąga za sobą koszty wynoszące około 
300 zł.

Niezamożna dziewczyna, która z trudem u- 
kończyła pensję i nie posiada środków na opłace­
nie tak kosztownego postępowania sądowego mu­
siała zrezygnować narazie z dobrodziejstwa pra­
wa i otrzymanie świadectwa matury opóźnić co- 
najmniej o cały rok.

Cały rok życia może być stracony przez nie­
dbalstwo urzędnika stanu cywilnego, wypisują­
cego metryki.

Nastręcza się jednak pytanie, dlaczego za Ue- 
go rodzaju pomyłki musi płacić osoba poszkodo­
wana?

Zawalił się lOO-latni dom.
Tarnopol. D. 31-go marca zawalił się dom par­

terowy Henryka Scharfoga. Zawaliły się trzy ścia 
ny i dach. Trzy osoby, przebywające wtedy w 
domu, znalazły się pod gruzami. Nikt jednak nie 
odniósł ciężkich obrażeń. Dom ten wybudowano 
przed 100 laty.

Widelcem w serce.
Przemyśl. Kucharz w restauracji Gustawa 

Buca w Przemyślu, 20-letni Jan Janczyszyn w cza 
sie kłótni z bratem gospodarza i swego chlebodaw 
cy Filipem Bucem, rzucił się na niego z trzyma­
nym w ręce długim widelcem i ugodził go w pier­
si w okolicę serca. Ciężko rannego odwieziono 
do szpitala, zaś krewkiego kucharza aresztowano.

Ostrożnie ze szkołami filmowemi.
Kraków. Oślepiające światło „Jupiterów" w 

atelier filmowych pociąga w swe kręgi wiele osób 
żądanych sławy.

Młodzież obojga płci, a głównie dziewczęta, 
marzą o tern, aby znaleźć dostęp do „wielkiej nie­
mowy", jak nazywają film i szukają różnych 

, dróg, aby cel swój osiągnąć. Nie wiedzą one, ie 
stają się tylko przedmiotem wyzysku różnych po­
dejrzanych, czy małowartościowych „szkół" fil­
mowych lub też organizatorów ,,konkursów“ fo- 
togeniczności.

Kierownicy takich szkół w każdym zgłasza­
jącym się uczniu, a zwłaszcza uczennicy, widzą 
jeśli nie „duże", to przynajmniej „pewne zdolno­
ści, które mogą się rozwinąć". Oczywiście po ta­
kim zachęcającym wstępie szkoła się zapełnia i 
wytwarza wykolejeńców życiowych.

A weźmy pod uwagę tak zwane konkursy. 
Wszyscy pamiętają ów konkurs we Lwowie, 
gdzie kandydatki na gwiazdy defilowały przed 
kręconą.... maszynką do mielenia kawy, wpłaciw­
szy przedtem po kilka czy kilkanaście zł. tytu­
łem zwrotu kosztów „nakręcanego" filmu.

Fakty takie skłoniły władzę do roztoczenia 
ściślejszej opieki nad „szkołami" filmowemi zwła 
szcza że pod płaszczykiem karjery filmowej zasta­
wiano siatki na młode dziewczęta.

Cały szereg imprez zlikwidowano.
Ostatnio aresztowano w Krakowie kierowni­

ków tamtejszej szkoły filmowej „M. P. Film" dr. 
Grotowskiego, Sikorowicza i Horwata, których 
odstawiono do więzienia sądowego.

Aresztowanie nastąpiło z powodu doniesień 
o oszustwach przy werbowaniu adeptów, pobiera­
niu nieksięgowanych zaliczek i t. p.

Adepci filmowi winni się więc mieć na bacz­
ność przy wyborze szkoły, gdyż takich, które so­
lidnie wywiązują się a zadania, jest b. niewiele.
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POLITYKA ZAGRANICZNA.
T r a g e d ja  m iło s n a  w  B e r l in ie

Niemiec Steinberg zabija Polkę Szarryńską.
o- W Berlinie rozegrała się w drugie święto 

Wielkanocne w cukierni Reimana krwawa trage- 
dja, która wstrząsnęła mieszkańców całej zacho­
dniej części stolicy Niemiec. Kuśnierz Walter 
Steinberg poznał kilka miesięcy temu urodziwą 
Polkę, krawcową Helę Szarżyńską i zakochał 

się w nie(j.' na zabój.
Przed Wielkanocą nakłonił kochliwy Niemiec 

naszą rodaczkę aby zamieszkała z nim wspólnie 
w jednem mieszkaniu. Dziewczyna zgodziła się 
na tę propozycję, ale już po kilku dniach pragnę­
ła się uwolnić od Steinberga i rozejść się z nim na 
zawsze. Gdy Steinberg powrócił w poniedziałek 
ze spaceru nie zastał już dziewczyny w mieszka­
niu.

Po długich poszukiwaniach odnalazł ją wre­
szcie w jakiejś restauracji, do której posłał swego 
przyjaciela z liścikiem o następującej treści: Je­
żeli pragniesz zobaczyć mnie żywego, to przyjdź 
natychmiast do cukierni Reimanna.

Hela pobiegła natychmiast do cukierni i u- 
siadła przy jednem stole ze Steinbergiem, który 
zachowywał się na razie spokojnie. Po krótkiej 
rozmowie miano się rozeljść. Nagle padły dwa 
strzały. Nadbiegłym gościom przedstawił się prze 
rażający widok. Na podłodze leżała w kałuży 
krwi para kochanków. Polkę przewieziono w bar 
dzo ciężkim stanie do lazaretu — morderca wy­
zionął po kilku minutach życie.

KRONIKA M IEJSCOW A.
Chojnice, dnia 6. kwietnia 1929 r.

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką polską. 8.45 nabożeństwo niemiec 

kie. 10.30 sum a z polskiem kazaniem  12,15 Msza św 15 niesz 
pory polskie, 16 nabożeństwo i zebranie Sodalicji w klasz­
torze. W poniedziałek o godzinie 16 zebranie Bractwa Ma­
tek Chrześcijańskich w farze.

Godziny urzędowania w Urzędzie Celnym 
Władysławek.

są od 1 bm. następujące: w dnie powszednie od 8 — 12 i 
£ — 6, zaś w niedzielne i św ięta od 8 — 1.

Posiedzenie Rady Miejskiej.
We wtorek dnia 9 bm. o godzinie 5-tej po polud. odbę­

dzie się posiedzenie Rady Miejskiej. Porządek obrad m. in. 
przew iduje sprawę pożyczki inwestycyjnej od Banku Go­
spodarstw a Krajowego oraz wniosek M agistratu o uznanie 
terenu budowlanego na cele mieszkaniowe.

Przypominamy
0 przedstaw ieniach Teatru Wielkp. w niedzielę 7 kw ietn ia 
w sali p. Engla. Grana będzie bajkow a kom edja groteskowa 
w 3 akt. z prologiem Szymona Nawrockiego pt. „Korona z 
papieru" dla młodzieży szk. i wojska o godzinie 4tej po poł. 
a  dla szerszej publiczności o godzinie 8.15 wieczorem. Cie 
kaw a sztuka, piękne i efektowne kostjum y i dekoracje, do­
skonała gra artystów  zapew niają nam  miłe i pożyteczne 
spędzenie niedzielnego popołudnia i wieczoru. Niech więc 
sa la  p. Engla zapełni się tak  jak  na to sympatyczny T eatr 
V\ ielkp. zasługuie.

Walne zebranie Stów. Teatru Ludowego 
w Chojnicach.

odbędzie się w środę dnia 10 kw ietnia br. o godzinie 8-ej 
wieczorem w hotelu p. Kaletty.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Prezesa z działalności w roku ubieg.
2. Sprawy kasowe.
3. Wybór nowego zarządu.
4. Wolne głosy.
O liczny udział członków i sym patyków prosi

Zarząd.
Zebranie organizacyjne Zjednoczenia Zawód. 

Polskiego Sekcji Kolejow. Pracown. Drogowych.
Ostatnio odbyło się zebranie organizacyjne Z. Z. P. Ko 

iejowców. Zebranie zagaił prezes sekcji Drogowej p. Barto 
szek hasłem  „Cześć Kolejnictwu". Na to zebranie został za­
proszony Naczelnik Oddziału Drogowego I. p. L. Kulecki 
przez Prezesa Sekcji Drogowej Z. Z. P. który też objął prze 
wodnictwo zebrania.

Następnie wygłosił Prezes Głównego Zarządu Związku 
Kolejowych Pracowników Drogowych p. L. Lewandowski z 
T orunia referat na tem at połączenia się Z. Z. P. Kolejow- 
ców ze Związkiem Kolejowych Pracowników Drogowych 
Po referacie przystąpiono do wyboru zarządu. Skład jego 
jest następu jąca  prezes Bielawski K. — zastępca prezesa 
G lum iński Jan  -— sekretarz Szopiński W incenty — zastępc 
sekretarza Słomiński Paw eł — skarbnik, kom isja rew izyj­
n a  Guziński, Orlikowski, Grochowski, Szwoch i Kiedro- 
w icz.W e wolnych głosach przem aw iali naczelnik p. Kulec­
ki i inni. Po w yczerpaniu tem atu  obrad prezes zam knął 
zebranie hasłem  „Cześć kolejnictwu".
Z życia Towarzystwa Powstańców 1 Wojaków.

Dnia 3 kw ietnia odbyło się miesięczne zebranie w loka 
lu p. Locha, które zagaił prezes por. rez. p. Morawski h a ­
słem  „Wolność".

N astąpił wykład p. m ajora rezerwy Nieboraka na te­
m at „Gazy bojowe". Przed słuchaczam i przesuw ał się cały 
szereg gazów trujących, które znajdują swoje zastosowanie
1 ich straszne skutki w działaniu.

Po referacie prezes por. rez. p. Morawski w serdecznych 
słowach podziękował p. majorowi Nieborakowi za wygło­
szenie tak pięknego referatu  nagrodzonego zresztą przez 
zebranych rzęsistem i oklaskam i.

Z kolei przeczytał sekretarz protokół z ostatniego zebra 
m a. Poczem nastąpiło  sprawozdanie przez sekretarza z 
Okręgowego zjazdu Delegatów Tow. Powst. i W ojaków dn 
24 m arca br. w Starogardzie.

Następnie w ybrano delegację na zjazd obwodowy któ 
ry  się odbędzie dnia 7 kw ietnia br. w Chojnicach w lokalu 
p. Locha w osobach drh. B anasiaka i Stachowiaka.

Prezes odczytał zebranym  pismo, które zostało nadesła 
ne od Związku Ociemniałych Inw alidów  W ojennych w któ 
rym  prosi Związek o łaskawe złożenie dobrowolnej składki 
na rzecz Ociemniałych Inwalidów Wojenych. Zapadła u- 
chwała, że każdy członek Towarzystwa zostaje na ten cel o- 
podatkow any jednorazowo w wysokości eonajm niej 50 gr.

Do Towarzystwa został przyjęty na członka p. Paw el­
czyk. Prezes przyw itał go w serdecznych słowach. We wol­
nych głosach przem awiali drh. B anasiak Grygiel i inni Po 
wyczerpaniu tem atu  obrad prezes solwował zebranie h a ­
słem „Wolność".

Synowa Wilhelma II.
szuka posady.

o- Wdowa po księciu pruskim Joachimie, 
więc synowa Wilhelma II., z domu księżniczka 
anhalcka, szuka posady, nie ma bowiem środków 
do życia. Jak wiadomo, pożycie jej z księciem 
Joachimem nie należało do najszczęśliwszych, tak 
że księżna wszczęła postępowanie rozwodowe. W 
przeddzień rozprawy, która prawdopodobnie uja­
wniłaby winę księcia, popełnił on samobójstwo. 
Wdowa po nim po niejakim czasie wyszła za mąż 
powtórnie za młodego arystokratę, v. Loena, któ­
ry jednak zubożał podczas rewolucji i od tego cza 
su nie może już stanąć na pewnych nogach. W 
poszukiwaniu źródeł dochodów przerzuca się on 
z zajęcia do zajęcia, a obecnie jest przedstawicie­
lem fabryki samochodów, co jednak nie zapewnia 
mu nawet bytu. W rezultacie tych przykrych 
stosunków, żona jego postanowiła szukać pracy 
zarobkowej, aby pomóc mężowi.

Z a  33  l a t a  lu d n o ó ć  R o s ji p o d w o i s ię
o- Pod względem liczby urodziń i przyrostu 

ludności ZSSR. zajmuje obecnie pierwsze miej­
sce wśród wszystkich państw świata. Jak z ofi­
cjalnych statystyk wynika, naturalny przyrost 
ludności w Niemczech wynosi 8 na każdych 1000 
mieszkańców, w Anglji — 6,2, we Francji — 1,3, 
w Rosji natomiast — 20. O ile przyrost ten utrzy­
ma się w dalszym ciągu na tym samym poziomie 
ludność Rosji w ciągu najbliższych 33 lat podwoi 
si.

Drut kolczasty.
Pod tym  tytułem  wyśw ietla kino Nowości dziś w sobotę 

i ju tro  w niedzielę w zruszający d ram at w 8 aktach ilustru  
jący życie jeńców wojenych w obozach. W roli głównej n a ­
sza genjalna rodaczka „Pola Negry“ której dzielnie sekun 
duje 100 proc. mężczyzna Clive Brook. Rzecz dzieje się w 
Francji podczas wojny światowej, w jednym  z m ałych uro 
czo położonych miasteczek.

Podajem y streszczenie sztuki: Sierpień 1914 roku. Woj 
na wypowiedziana. Odgłosy jej dochodzą naw et do małego 
m iasteczka w Norm andji, w którem  przebywa Pola Negry 
wraz z ojcem i bratem  (Einar Hanson.) W erbel bębnów, tę­
tent koni i bicie dzwonów zwiastowały w erbunek żołnierzy 
do walki w obronie Ojczyzny. B rat Poli zaciągnął się dobro 
wolnie do wojska, a ona chętnie podjęła się pracy na roli, 
by choć w ten sposób przysłużyć się Ojczyźnie. Jest więc 

l ciburzona, kiedy dowiaduje się, że w pobliżu jej zagrody m a 
ją  urządzić pomieszczenie dla internow anych jeńców wo­
jennych, których w dodatku każą jej żywić płodami jej 
ziemi. Ciąg dalszy na ekranie.

Pod uwagę wszystkim posiadaczom pożyczki 
k on wersyjnej.

„Wierzyciel" Związku Obrony W ierzytelności Tow. sąd. 
zap. w Poznaniu, Zielona 2, podaje do wiadomości wszyst­
kim posiadaczom pożyczki konwersyjnej, że m em orjał 

Związku w sprawie wyższej waloryzacji pożyczek państw o­
wych z lat 1919 - 20 został wygotowany. Wszyscy zaintereso 
wani będą się mogli zapoznać z jego rew elacyjną treścią, 
ponieważ Związek drukuje go pod postacią obszernej bro­
szury, przystępnie ujętej. Dzięki opracowaniu m em orjału 
i szczegółowemu uzasadnieinu roszczeń wierzycieli, sp ra­
wa waloryzacji pożyczek wejdzie na nowe tory, przypusz­
czalnie zwycięskie d la  pokrzywdzonych wierzycieli pań- 
stwa.

Wobec różnych wątpliwości i zapytań Związku kom uni 
kuje, że b iura jego zostały przeniesione na ulicę Zieloną 2 i 
są czynne od godziny 9—tej rano do 1-szej w południe i od 
4-tej pp. do 6-tej wieczór. Związek udziela wszelkich in- 
formacyj odnośnie do przerachow ania pożyczek przez U- 
rząd Pożyczek Państwowych w W arszawie, z którym  pozo 
staje w stałym  kontakcie.

Zwraca się uwagę, że term in do składania wniosków 
o wyższą waloryzację pożyczek został ustaw ą sejmową prze 
sunięty do 1. stycznia 1930 roku. Wobec tego wszyscy posia 
dacze obligacyj m arkowych powinni skierować wnioski 
Korzystając z u łatw ień i pomocy jak ą  im  staw ia do dyspo 
zycji Związek. Związek podejm uje się również fachowego 
opracow ania i nrzenrowadzenia wniosków reklam ujących 
decyzji Urzędu Pożyczek. Ponadto Związek zwraca uwagę 
członkom, że sta ran ia  jakie podejm ują na w łasną rękę wo 
bec nieznajomości ustaw  i rozporządzeń przynoszą im po­
ważne i darem ne wydatki a Urzędowi Pożyczek w W arsza­
wie przeszkadzają w pracy.

Wyroby Dralle'go.
mizerny si perium eryjno - kosmetyczny w Polsce sta 

wi bardzo poważną i żywotną gałąź przem ysłu krajowej 
który aczkolwiek podczas wojny i z biegiem la t następny 
lat doznał rozm aitych przesileń, obecnie system atycznie i 
rozwija i dziś przedstaw ia sobą poważną placówkę o pi< 
wszorzędnem znaczeniu ekonomicznem. Do czołowych p 
cówek wspomnianego przem ysłu zaliczyć trzeba firi 

„Georg Dralle", które to wyroby coraz bardziej s ta ją  się 
szukiwanem i przez szerokie rzesze konsum entów. Piękne 
stetyczne opakowanie wyrobów Dralle*go, jak  to wody br 
zowej, perfum  „Ilusion" (bez alkoholu), mydeł toaletowy 
wody kwiatowo - kolońskiej, i innych harm onizu ją z jak( 
cią i wykw intnem  towaru, mogącego zadowolić najbardz 
w yszukane gusta  w yrafinowanych znawców. Ceny wszy 
kich wyrobów firm y „Dralle" są o wiele niższe od fabryk 
tów importowych, a więc i pod tym względem szerokien 
ich rozpowszechnieniu wśród wszelkich w arstw  nie pow 
no być żadnej przeszkody.

Nowa taryfa opłat pocztowych, telefonicznych 
i telegraficznych.

~ ~ uuwćt tary i a
wyeh, telegraficznych i telefonicznych.

. Listowe opłaty pozostają te same, powiększono jed' 
opłaty dodatkowe. Za połeceone przesyłki listowe w ol 
cie wewnętrznym opłaty podniesiono z 40 na 50, w obr< 
zagranicznym  z 50 na 60 gr.

Podwyższone zostały opłaty za przesyłki paczek. 
i r z ło ZtychnaJWyŻSZa Stawka w^nosiła 6 złotych obec

Opłaty za doręczenie telegram ów  jakolistów  polecon 
podwyższono z 40 na 50 gr.

-9pi a jy zaL m i§dzymiastowe rozmowy telefoniczne 1
V o t Cin!e: za zw>rkł3 3 m inutow ą rozmowę 

odległości do 25 kim  — 60 gr„ rozmowa pilna 1,80 zł, u] 
w a 36 gr., prasow a 30 gr.

Harcerz —  włóczęga...
Po długiej krętej ścieżynie,
Pośród Pól i łąk zielonych,
Szara, sm ukła postać płynie,
Patrząc wdał — do lasów ciemnych. ^

Spieszy w las harcerz — włóczęga,
Pełen życia i radości,
Pociąga go drzew potęga.
Pośród których znów zagości.

W tajem niczej leśnej głuszy,
Harcerz nam iot swój buduje,
Gdzie gałązek w iatr nie ruszy 
Tam  się w swym żywiole czuje.

Zachwyca go czar przyrody,
Marzycielsko go nastra ja ,
W chłania w swój organizm  młody 
Woń, k tóra duszę upaja.

* <
Lecz wnet harcerz nam iot zwija,
Idzie dalej równym  krokiem,
Żadnych pięknych miejsc nie mija 
By napoić się widokiem.

I tak  c i^ le  on wędruje,
W ręku jego laska tęga,
W lesie iu  się panem  czuje 
Gdyż on harcerz jest — włóczęga.

Antoni Boczek.

Z turnieju walk francuskich.
W czw artym  dniu tu rn ieju  rozegrano 3 walki dość cie­

kawe.
Przed w alkam i zadem onstrow ał Ukrainiec Ostap pro­

dukcję rw ania  rąk  przez 2 konie. Jakkolw iek produkcja się 
jako tako udała, to jednak tego rodzaju produkcje nie n a  
dają  się zbytnio na wykonywanie na sali, gdyż konie śliz­
gają się.

Pierw sza para  Rogenbaum — Sterberg rozegrała m ię­
dzy sobą decydujące spotkanie. W alka w pierwszych 10 mi 
nutach monotonna. Otyły Rogenbaum nie może siłą dać 
sobie rady z techniką Sternberga. Specjalność Rogenbaum a 
— m łynek pozostaje bez skutku. Dopiero po zastosowaniu 
tegóż w połączeniu z odwrotnym  pasem  Rogenbaum k ła ­
dzie przeciw nika w 24 minucie na obie łopatki.

Drugą walkę stoczyli Morton — Kempa. Ulubionym 
chwytem Kempy jest k raw at. Spodziewano się zwycięstwa 
Polaka, gdy błyskawicznym kraw atem  Morton zwycięża. 
Kempa bez techniki nie może sobie jakoś dać rady z prze­
ciwnikiem i przegryw a raz poraź.

W ostatniej parze walczyli B adurski — Ostap. Mimo że 
było to spotkanie decydujące, nie daje ono rezu lta tu  po 
po upływie 40 m inut. W alka ta sta ła  na wysokim poziomie 
technicznym. Ukrainiec darzył Polaka licznemi m asażam i 
za co ten ostatni hojnie m u się odwzajem niał. Ostap w al­
czył nieprawidłowo, za co otrzym ał punk t karny.

Dziś w sobotę zostanie zadem onstrowanych 33 chwytów 
samoobrony. Pozatem w alka decydująca Morton — Rogen 
baum  oraz I. spotkanie Sternberg — Ostap. Tego wieczora 
po raz pierwszy boks angielski Morton — Sternberg.

RUCH w  TOW ARZYSTW ACH
Tow. Sokół. Zebranie miesięczne odbędzie się w ponie­

działek dnia 8 kw ietnia br. o godzinie 8 wieczorem w salce 
Konsumu Urzędników.

Zebranie Zarządu odbędzie się w tym  sam ym  dniu •  
godzinie 7.30 wieczorem w wyżej podanym  lokalu.

O liczny udział prosi Zarzad
Podoficerowie Rezerwy ! Dziś w sobotę o godzinie 7-ej 

wieczorem odbędą się w koszarach ćwiczenia na stole p la ­
stycznym. Przybycie wszystkich członków obowiązkowe.

Tow. Zgoda pod wezw. św. Józefa. Jutro  w niedzielę o 
godzinie 4-tej po poł. odbędzie się zebranie tow arzystw a w 
hotelu Centralnym . U prasza się członków o liczny udział."

Zarząd.
Tow. Mężczyzn Katolików — Chojnice. W poniedziałek

dnia 8 bm. o godzinie 8-ej wieczorem zebranie Towarzystwa. 
Mężczyzn Katolików w Konsumie. Referat wygłosi Ks. K&n. 
Makowski.

O liczny udział prosi Zarząd.
Stów. Katolickiej Młodzieży Męskiej. W niedzielę dn.

7 bm. o godzinie 3-ciej po południu zbiórka oddziału P. W. 
w koszarach.

Gotów ! Naczelnik !
Hufiec Szkofrr Dokształcającej. Zbiórka w niedzielę dn. 

7 bm. o godzinie 3-ciej po poł. w koszarach. Instruktor. 
Zaw. Związek Drużyn Konduktorskich Koło Chojnice*

Dnia 9 bm. o godz. 19,00 odbędzie się zebranie Zaw. Związ­
ku Drużyn K onduktorskich Koło Chojnice w lokalu p. Lo­
cha przy Rynku. Porządek dzienny: W yjaśnienie ^ poga­
danki i cel takowej. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu si$ 
zepsutym żołądku, upośledzonem trawieniu, ob­
strukcji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach przemia­
ny materji, pokrzywce i swędzeniu skóry natu­
ralna woda gorzka Franciszka Józefa usuwa z or 
ganizmu substancje gnilne zatruwające organizm 
Już dawno mistrzowie wiedzy medycznej uznali, 
że woda Franciszka Józefa jest jedynym pewnymi 
środkiem przeczyszczającym dla organizmu. Żą­
dać we wszystkich aptekach i drogerjacłu

Oryginalne części zam ienne

y  ęHEYROLET i
„od kurka chłodnicy do tłumika*’ 

wszystko natychmiast ze składu. Zamiejscowe 
zamówienia wykonuje się w przeciągu 8 godzin.

Ł. 'Śtadie-  Autom obile
Qdańska 160 <£Iijclg0S:B€& Tełefon 16-02



DZIENNIK POMORSKI", dnia 7. kwietnia 1929 r. Nr 81 Bo

Z Ł O T E  M E D A L E
na każdej wystawie 

Zastępstwa
Warszawa, Katowice, 
Lwów, Poznań, Gdańsk

Centrala Pianin
Z n a w c y  kupują

Pianina J f ih n e ’g o
B y d g o s z c z ,

ul. Gdańska 149
Telefon 22—25.

Bilans per 31. grudnia 1928 r.
Aktywa Pasywa

Przetarg przymusowy
W poniedziałek, dnia 8. 

kwietnia o godz. 16,00

I.

II.

Gotówka 
Weksle 
Waluty obce 
Rachunek bieżący

a) członki
b) b3nki

Rachunek bieżący
a) inkaso nostro
b) zobowiązanie girowe 

Inkaso I.
Inwentarz
Nieruchomość
Hipoteka
Udziały przy soółdz. 
Papiery wartościowe

44.596179
202 368179

5.664 71

728 702 65
52.581 99

11.173 48
178.482
57.159 9
6.467 80

49.951
0.241
3.809 35

17 3''5 66
1.364.505 17

I.

II.

Udziały członków 
Wkłady oszezędn. 
Redyskont 
Rachunek bieżący

a) członki
b) banki

Rachunki bieżący 
inkaso loco 

Zobowiązanie girowe 
Inkaso II. 
Zwaloryzowanie 
Fundusz rezerwowy 
Fundusz emerytalny 
Fundusz podatków 
Zysk

55.306 90
538.157 <8
56 99t 95

248.701 87
32.171 01

57.159 95
178.482

11.173 48
3936 79

102.821 67
21 401 60

5.704 93
5 .496 94

1.364 505 17

Bankverein Chojnice Sp. z o. o.
Chojnice, dnia 4. kwietnia 1929 r.

(—) Schlonski (—) Radke (—) Krause.
717

Posiedzenie Rody Miejskiej.
Na mocy §§ 39 i 40 ordynacji miejskiej z dnia 

30. maja 1853 r. zwołuję niniejszem nadzwyczajne 
pilne jawne posiedzenie Rady miejskiej na wtorek, 
dnia 9, kwietnia 1929 r. o godz. 17-tej w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

Posiedzenie Komisji Przygotowawczej odbędzie 
się w poni dziahk, dnia 8. kwietnia 1929 r. o 
18-tej w sali posiedzeń Rady miejskiej. 319

Porządek obrad ogłoszony jest przez wywieszenie 
w skrzynce ogłoszeń w ratu zu.

(—) K o p ick i
przewodniczący.

Baczność!

dytora Nowackiego, najwię­
cej dającemu za gotówkę: 

2 fu'je
1 ma'zynę do pisania
2 fotele
3 szafy
1 biurko 
1 leżankę
1 stół
2 obrazy
1 fortepian

Rogowski
kom. sądowy Chojnice. 730

K I N O  N O W O Ś C I
Ul solote o s- 8 15 w niedziele o 6 1 8.15

718(6 i 7 bm.)
Wielkie arcydzieło filmowe!

Teatr W ielkopolski 
\ macierzy szkolne] na wybrzeża Dolskiem

Dyrektor Bolesław Brzeski

¥  iiledzieie. dniu J Kwietnia
o g o d z in ie  8.15 w ie c z o r e m

w sali p. Engla w Chojnicach

Reperacje obuwia
wvkonuje się prędko i sku- 
ratnte. Podeszwy dla obu 
wia męck. z obc. 5.50 zł., 
Podeszwy dla obuwia dams. 
z obc. 3.50 zł. Materiał, 
tylko pierw sorzędny. 721.

Ernest Oellonfl
Rynek 16 I. T M

Zakład szybk. podzelowania

Przetarg przymusowy
Dn. 13. bm. o godz. 11.00 

przed połud. sprzedam w 
lok. lie.yt. p. Jażdżewsk ego 
pl.Jerzego 5. najwięcej da 
jącemu za gotówkę:

1 łóżko z materacą
3 szafy
2 stoły
4 krzesła
*2 stoliki 
1 łóżko żelazne 
1 szafę kuchenną
Trzebiatowski

kom. miejski. 728

Potrzebna osoba inteli­
gentna poprawnie mówiąca 
po polsku do 4 dzieci od 
1 '/2—5 la tna wieś. Zarazem 
może się

„Korona z papieru"
Komedja groteskowa w 3 akt. z prologiem 

Szymona Nawrockiego.
Nowa wystawa 1 Piękne dekoracje i kostjumy !

Osobne przedstaw, dla mł:dzleży szkolne!
i wojska o godz. 4-tej po południu.

Sala będzie dobrze ogrzana

biernem u
d o  k u c h n i

do pomocy gospodyni zgł.
Krój anty
pow. Chojnice 

telefon, Chojnice 32. 725

Poważne polskie 
przedsiębiorstwo handlowe

w Gdańsku
poszukuje

Podróżujących 8
c m n l o r  m a r n r a r u r P  i in i lP  a

Drut kolczasty
(„ G e h e n n a  je ń c a * 1)

Wzruszający dramat w 8 akt., ilustrujący 
życie jeńców wojennych w obozach. W 

roli głównej słynna

Ponit
Wtór

Pola Negry
której dzielnie sekunduje 100 proc. męż­
czyzna Clhre Brook. Rzecz dzieje się 
w Francji podczas wojny świa’owej w jed- 
nem z małych uroczo położonych miasteczek.
Ceny miejsc : Balkonzł 2, Rezerwowe zł. 1,50 

I. miejsce zł. 1.
Od poniedziałku :

T ita n ic

0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0

® Radke 8
Cukiernia i restauracja.

Chojnice, ul. Czluchowska 22.

na smalec, margarynę i inne 
tłuszcze jadalne. Agenci 
dobize wprowadzani u hur­
towników towarów fcolon- 
jaFych zechcą się zgłosić z 
podaniem warunków do 

ekspedycji pod nr. 722
o

Przetarg przymusowy
W poniedziałek, dnia 8. 

kwietnia o god?. 17. sprze­
dam na podwórzu spęd. 
Nowźckego najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 maszynę do szycia 
1 kanapę 
1 bufet dębowy.

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice 729

Szofer
egzaminowany, trzeźwy po­
szukuje posady na c ię ż ą *  
r o w y  lu b  o so b o w y
zaraz lub cd 15. IV. 29 r 
Zgłosz. do eksp. Dziennika 
Pomorskiego pod nr. 728

D zlew zw
do usług zaraz potrzebna.

Dmorcoua ZZ II.

Jutro w niedzielę
od  g o d z . 4 - te j  p o  p o t.

koncert
Dziennie ciastko, wyborne napoje 1 wina 

najlepszej jakości.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *

| Na sezon wiosenny | 
| i lato wy |
i  p o le c a m  n a jn o w s z e  i e le g a n c k ie  |

! Kapelusze damskie, i
wchód z Owczarskiej. 727

BRZOZOWADZSDHAUUO,
W Y R O B Y  

FABRYKI PERFUM
M Y D Ł O

T O A L E T O W E
d r a l l e g o DRALLEgo

W O D A
KOLOŃSłTA

DRALLEGO

p iP F U u y
DRALLEGO

rozpowszechnione 
na całej kuli ziemskiej.

Wszelkie przeróbki wykonuje się  
prędko, g u s t o w n i e  i tanio.

Skład kapeluszy damskich i
Weiland 1

- iCzluchowska 8.

2  p r ę ty

ziemi
warz. na sprzedaż.

F. Wiese

Tanio sprzedam
t r e s o w a n e g o

w i l k a
Zgłoszenia do eksp. Dz.,

C zlu ch o w sk a  15. 731|Pom , pod „Wilk". 720

Czytajcie Dzień. Pomorski


